Dnia 14. Marca. 


N* 11. 


1828 roku. 


LITERATURA KRAJOWA. 


OBWIESZCZENIE CZASOPISMA, 
WTÓRE ZAnŁAD NAUKOWY KSIĘGOZBIORU IMIE- 
NIA OSSOLIŃSKICH, WYDAWAĆ BĘDZIE. 


Y¥ ierni ustawom założyciela księgozbioru 
pieśmiertelnćj pamięci Józefa Maxymilijana 
Ir. Ossolińskiego, najwyższą uchwałą naj- 
iłościwszego Pana szczęśliwie nam pa 
Nującego Cósarza i Króla Jmci Franciszka 
`~ dnia 4. Czerwca 1817 r. zatwierdzonym, 
piorąc w dział poruczony obowiązek starań 
U rozszerzeniu światła nauk pożytecznych 
Przedsiębi rzemy wydawać Czasopism 
Naukowy, to tylko zawićrać mający, co 
Założyciel w pomyśle urządzenia, co w prze- 
Pisach swój usiawy zamierzył , co znacze- 
dle napisu samego obejmować może. 
„ Nie wystawiamy ani ważności przed- 
Sięwzięcia ku chlubie dzieła, ani trudno- 
Ni pracy ku podniesieniu zasługi naszej. 
lech rzecz sama będzie jego zaletą, 
, a8ilność w wykonaniu, użyteczność w wy- 
orze , gorliwość o prawdę i pilna bacz- 
ność prawideł miir niech będzie za- 
ugą pracy, w którćj przyznanie chęci usil- 
nej Opełnienia zamiaru, ma być dla 
Przedsiębierców nagrodą. 
chę Tzezacni spółziomkowie! wzgląd na 
Jęć zrobienia dobrze, wchodzi zawsze 
Sn Powodów przychylnego o dziele wy- 
szą" do tego chcićjcie „Stosować, jaką na- 
cs mu cenę naznączyć macie. Wasze 
“parcie usiłowania nasze pokrzepi, do 


wyk : 
Ykonanią mocy i sposobów doda, zamiar 


do skutku doprowadzi, i użyteczność jego 
upowszechni. Nąatóm nam wszystko zależy. 

Wzywamy i waszćj pomocy, których 
spólność pracy pismiennćj, niewdzięcznćj 
pospolicie, towarzystwa związkiem połą- 
cza. Na jednejże siejemy niwie; więc co 
najlepszego i najstosowniejszego do użytku 
i zamiaru naukowego rola nam wyda, lub 
niegdyś wydała, zbierzmy, zgromadźmy, 
i kwołi wiadomości miłych rodaków po- 
świę''my, 

Nie zostawajmy wtyle wszystkich pra- 
wie uobyczajonych narodów, w zawodzie 
ukształcenia i oświócenia lepszego, spor- 
szym od nas postępujących krokiem. Wszy- 
stkie liczbą wychodzących pism czasowych 
różną barwionych nazwą, stopień światła 
narodowego znaczą. Czyliż kraj nasz oj- 
czysty, pod rządem tak troskliwym o roz- 
przestrzenienie w nim światła, tyle wspić- 
ra ip swą opieką, pomocą i hojnością 
wszelkie naukowe zakłady, miałby być po- 
śledniejszym od innych? 

Uczony La Harpe, którego zdanie o tym 
rodzaju zwłaszcza piśmiennictwa francu- 
skiego za wyrok stol, lubo mało takowych 
dzieł odpowiadających zamiarowi swemu 
postrzegał , w czasopismach jednak nauko- 
wych drogę do szybniego rozprowadzenia 
promieni światła najsposobniejszą upatry- 
wał, i znich wysokości wzniesienia się 
jego brał miarę. Przyjęciem i upowszech- 
nieniem tego czasopisma, które przedsię- 
bierzem, damy pochóp sądzenia o stopniu, 
na jakim stoimy. 
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Może umysł nie jednego czytelnika, ze- 
psuty nawyknieniem do pism bawiących 
j fraszek ulotnych, mierzić sobie będzie 
w zawiłych badaniach, w poważnych roz- 
prawach, w starożytności zabytkach, jakie 
czasopism nasz zawiórać będzie; lecz wol- 
no nam sobie tuszyć, że większa część ta- 
kich się zpajdzie, których smak zdrowy, 
zachęcony sławy przodków pamiątką, mo- 
wy ojczystej dobiorem, upodobanie w tém 
dziele uczuje, i przedsięwzięciu choć z tego 
względu zaletę przyzna. Wolno nam je- 
szeze i tę przydać ku zagrzaniu chęci na- 
szych nadzieję, że płeć piękna, od której 
uznania pospolicie prawie, powszechne 
zależy, którćj przykład ma moc najdziel- 
niejszego pociągu, obok ksiąg w językach 
zagranicznych, w których szukają przy- 
jemnćj zabawy, czasopismowi polskiemu 
miejsca dozwołi, i dawnej swój chluby 
z przywiązania ku rzeczom krajowym, go- 
dną się i wczasach obecnych okaże. 

'Takowy ma być kształt osnowy, który 
w składzie czasopisma, co do rzeczy w nim 
zawićrać się mających, zachowywać przed- 


siębierzemy, nie wiążąc się jednak ściśle ` 


do porządku tego, ani uchylając się od 
Z” jakichby okoliczności wyma- 
aly. 

j "5 Rozprawy wszelakie, których przed- 
miot dziejów Mop) lub pismienni- 
ctwa polskiego się dotyczć, Tu należy tóż 
rozsądek i rozbiór, ile do rzeczy i do pism 
ojczystych się ściąga. 

2) Pismastarożytne bądź w wyjątkach 
i ulemkach, bądź w ciągu całkowitym 
umieszczane będą, zwłaszcza mnićj zna- 
jome, i dotąd niewydane, dla udzielenia 
o nich wiadomości, I zachowania ich pa- 
mięci. 

3) Badania dziejopiśne , tak eo de 
rzeczy krajowych, jako i obcych, ale zkra- 
jowómi związek mających; sprawy uczone, 
żywoto - ziemio - lub rodo - pisma, 

4) Wiadomości krajowe statystyczne, 
obwodów lub miejsc szczególnych; staro- 
żytności ślady i pomniki; opisy ku upo- 
wszechnieniu lepszćj znajomości własnego 
kraju; zdania o nim obcych1 błędnych 
o nim podań sprostowanie, it. d. 


5) O płodach przyrodzonych ziemi na- 
szej, nowe wtym względzie odkrycia, 
i środki ku polepszeniu gospodarstwa rol- 
niczego i domowego, 

6) Uwagi i badania co do mowy pol- 
skiéj, jéj wyrazów i składu, 

7) Rozprawy w przedmiocie umiejęt- 
ności w mowie polskićj pisane, jéj czy- 
stością 1 jasnością, nicmnićj jak i użyte- 
eznością zalecone. 

8) Wiadomości z czasów obecnych, 
godne wiadomości powszechnej: 

a) O stanie i wzroście księgozbioru Os- 
solińskiego, i Lubomirskiego Muzeum; 

o przybytkach zofiar obywatelskich, lub 

z innego nabycia. 

b) Sprawy naukowych społeczności, do- 
broczynnych zakładów. | 

c) Wiadomości o wychodzących na świat 
książkach krajowych, jako i o przedniej: 
szych dziełach sztuki. 

d) O obecnym stanie gospodarstwa kra- 
jowego. 

e) Krótka pamięć zmarłych osób celniej- 
szych narodu naszego. 

Przełożony nad księgozbiorem imienia 
Ossolińskich z obowiązku włożonego nań 
ustawami założyciela; doborem, składem, 
wypracowaniem i uporządkowaniem całej 
osnowy czasopisma trudnić się będzie; 
% pomocą spółpracowników wezwanych do 
udziału zasługi w tém poświęconóm uży“ 
tkowi publicznemu przedsięwzięciu. W naj- 
lepszych chęciach naszych, niemierzonych 
nawet małą do wykonania sposobnością, t4 
się krzepimy otuchą , że w rodakach , dla 
których się na tę pracę ważymy, znajdziemy 
pomoc i wsparcie, że miłośnicy nauk po“ 
dadzą nam rękę, abyśmy zamiarowi nasze” 
mu podołali. 

Czasopisma tego poszyt jeden CG 
ćwierćrocznie wychodzić będzie, a zatem 
w roku bieżącym 1828 cztóry poszytł 
wyjdą, każdy od 9 do 10 arkuszy obej- 
mować ma. Nabywa się drogą przedpła* 
ty rocznej 4 ZR. w śrćbrze. Przedpłatę 
we Lwowie w księgarniach PP. Kuhna i Mili- 
kowskiego, i Karola Wilda, jako i w domu bi- 
blijoteki Ossolińskich, u P. Fryderyka 
Baumana liczyć można, itamże za okazem 


zapisu poszyty ćwierćroczne odbićrane 
będą. We wszystkich zaśkrajach całego 
Państwa Austryjackiego, będzie go można 
odbićrać na pocztach, lecz tak odbićrający 
zapłacą wyżćj o 48 kr. a zatóm rocznie 
4ZR.48kr. wśróbrze. — Fr. Siarczyński. 


RYS PLANU GOSPODARSTWA, 
( Dokończenie. j 


Uwagi nad pismem A. Millera, w Lipsku 1824 r. wyda- 
nem, zawierającem w sobie postrzeżenia nad nowym 
planem gospodarstwa <viejskiego Ludw. Alberta, przez 

_ Landratha i Kaw. v..Miinchausen w Neühaus Leitzkau. 


odany przez radcę dóbr skarbowych 
Ludwika Alberta plan, do zinienienia do- 
tychczasowego trybu gospodarowania, z po- 
strzeżeniami ces. austr. radey rządowego 
tjeneralnego konsula w Lipsku A. Millera, 
tak mocny obudził we mnie interes, tak 
jest jasny i trafiający do mego przekonania, 
iż postanowiłem takoż w tym przedmiocie 
gżotić moje uwagi, nie dlatego, ażebym 
plan ten miał komu załecać: albowióm ón 
sam w sobie ma aż nadto zalecających 
przymiotów ; ale raczej dla tego, ażebym 
za pośrednictwem pisma, własne moje my- 
ŝli o tym przedmiocie uporządkować po- 
trafił, Plan bowićm ten w teoryi bardzo 
trafny, zaprowadzony przez radcę skarbo- 
wego Alberta, w dobrach skarbowych Księ- 
stwa Keteńskiego i we własnych majątkach, 
z pomyślnóm powodzeniem, wolny jest od 
wszelkich zarzutów, niemożności zastoso- 
Wania go do praktyki; a razeni w._swoich 
następstwach 1 dalekich widokach, ze 
wszech miar dobroczynnym i zbawiennym 
być się okazuje. 

Przyczyną powszechnćj nędzy, która 
upadających coraz bardzićj gospodarzów 
Wiejskich dotyka, jest, podług jednomyśl- 
hRego mniemania: za nadto nizka cena 
Wszelkich produktów przyrodzonych, która 
tak dalece jest nieodpowiednia nakładom 
gruntowym, iż po opłaceniu wszelkich wy- 
datków robotnikom i rzemieślnikom, nic 
Prawie za sprzedane produkta pićniędzy 
nie pozostaje do opłacenia arendy, pro- 
<entów, wszelkich wydatków na zaspoko- 


89 


jenie własnych potrzeb. Słowem: że czy- 
sta intrata czyli czynsz gruntowy, zupcł- 
nie giuie. Ze ten fenomen jest rzeczy- 
wisiy, na nieszczęście uczy nas o tćm do- 
świadczenie ; ale wcale mylnóm jest to 
mniemanie: że nizka cena płodów jest 
przyczyną upadku czynszu gruntowego. 

Był czas, w którym majątki skarbowe 
t obywatelskie nie znały żadnych nakładów 
produkcyjnych, w którym prawie cały 
zbiór plonu, po odtrąceniu usiewu, wyobra- 
żał czynsz gruntowy. Byłto czas nieogra- 
niczonćj pańszczyzny. 

Postęp moralności i cywilizacyi spra- 
wił powolną odmianę, a na miejscu nie- 
ograniczonćj, powstała podług dni w ty- 
godniu oznaczona pańszczyzna. 

Od tćj chwili w majątkach skarbowych 
i obywatelskich, dała się uczuć petrzeba 
użycia pewnej części, nienaruszonego 
wprzódy czynszu gruntowego, do opędze- 
nia wszelkich wydatków gospodarskich. 
Gdy bowiem zatrudnienie robotników 
pańszczyzńowych nie kończyło się razem 
z robotą, lecz z upływem dnia; wiele stąd 
robaty zostawało niedokończonćj. Ilość 
nieskończonćj roboty powiększała się 
w miarę starań ludzkości i prawodawstwa 
o osłodzenie losu paadatych; a' pracowi- 
tość ich w takićjże proporcyi zmnićjsza- 
ła się. 

Mnożąca się tym sposobem niezmier- 
nie robota, zrodziła potrzebę szukania ro 
hotników do jéj uskutecznienia. Zapobie- 
gając tćj niedogodności, zaczęto utrzymy- 
wać czeladź i własną roboczą uprząż. - 

Gdy zaś z postępem czasu do pewnych 
dni w tygodniu przywiązana pańszczyzna, 
coraz więcćj na wartości swojéj traciła, 
a przeto coraz większa część niedokoń- 
czonćj roboty w gospodarstwie, Innym spo- 
sobem, musiała być uskuteczniona; nie 
tylko liczba czeladzi, bydła uprzężnego, 
musiała się w majątkach koniecznie po- 
mnożyć, ale całe familije były osiedlone, 
które, za udzieloną sobie z czynszu grun- 
towego nagrodę, pracowały. Nareszcie, 
kiedy w obecnym czasie do tego przyszło, 
że już o pańszczyźnie więcéj nie ma mo- 
wy; kiedy właściciel gruntowy woli raczej, 
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miasto téj bezcennćj pracy, pobićrać od 
poddanych pewną opłatę małą, pod na- 
zwaniem Aversum; większa część mają- 
tków przymuszona jest własnómi siłami 
(t.j. odjętą pewną częścią z czynszu grun- 
towego) swoje gospodarstwo prowadzić. 

Ale nie tylko czeladź, która zwyczaj- 
ną pańszczyznę wyręcza, jest potrzebną; 
prócz nićj wiele jeszcze innych rzeczy 
jest koniecznych, a które pićrwej istotną 
część robót pańszczyznowych stanowiły, 
i do nich były przywiązane: 

1) Do prowadzenia gospodarstwa po- 
trzebna jest uprząż, narzędzia rolnicze, 
które wprzódy pańszczyznowy robotnik 
sam sobie sporządzał; albo które mu, ja- 
ko wiecznotrwałe dawane były. 

2) Karm dla bydła roboczego. 

3) Opłata wyrobnikom codziennym, 
dawana za roboty, niegdyś przez pańsz- 
czyznę uskuteczniane, których pod żadne 
stałe prawidło podciągnąć nie można, któ- 
re codziennie odnawiają się, niekiedy zu- 
pełnie ustają, i znowu nagle większćj li- 
czby rąk wymagają. i 

A tak więc jako w czasie nieogrąni- 
czonćj pańszczyzny, ani praca, ani uprząż 
robocza, ani wszelkie inne gospodarcze 
narzędzia, nic właściciela gruntowego nie 
kosztowały, i cały zysk z plonu, jakotóż 
czynsz gruntowy, pomimo niedoskonałości 
*ówczesnego rolnictwą, za własność swoję 
mógł uważać; tak dzisiaj kiedy jest przy- 
muszony, wszelką pracę, za pośrednictwem 
czynszu gruntowego uskuteczniać, ze smu- 
tkiem pogląda, jak jego czysty dochód 


z majątku pochłoniony jest przez czeladź, * 


robotników codziennych, rzemieślników 
i bydło robocze: albowićm ziemia dła swe- 
go właściciela żadnćj nieprzynosi korzyści, 

Kto to zdanie będzie uważał za prze- 
sadzone niech rzuci okiem na obrachowa- 
nie P. Alberta pod literą A. Zdaje się, że 
ono nie wymaga dokładnićjszego tłuma- 
czenia ani sprawdzenia: albowićm dla ka- 
żdego bez uprzedzenia gospodarza, który 
sam roczny swój rachunek prowadzi, aż 
nadto jest oczewistóm. 

Jakim więc sposobem w dzisiejszym 
czasie, kiedy już nikt o przywróceniu nie- 


ograniczonćj pańszczyzny nie myśli, złe- 
mu skutecznie zaradzić potrafimy ? 

Podług wyżćj przytoczonego history- 
cznego wywodu, właściciel gruntowy za- 
bezpieczył był sobie czynsz gruntowy: 
ustępując część własnćj ziemi, za ofiaro* 
waną wolną uprawę pozostałego dla nie- 
go gruntu. Sposób ten gospodarowania 
trwał przez kilka wieków, dopokąd nako* 
niec nie uległ losowi powszechnemu, 
wszelkich innych ludzkich urządzeń, inie 
stracił swego celu pierwiastkowego. 

Jeżeli we wszystkićm radzić się bę 
dziemy historyi, którćj nauk roztropnie 
słuchając, unikniemy błędnych ścieżek; je- 
żeli zwrócimy maszę uwagę na wyobraże* 
nia pićrwiastkowe naszych przodków, ma- 
jąc zawsze wzgląd na odmieniony stan 
rzeczy i osób; tedy powinniśmy się spo“ 
dziówać daleko pomyślnićjszego i zbawien* 
nićjszego położenia, większych właściciel! 
gruntowych, którzy pierwiastkowo jedyny” 
mi tylko byli właścicielami. 

W tym celu skazuje nam drogę ipo- 
daje środki nowy systemat gospodarowa* 
nia Alberta, Fundamentalną zasadą jeg 
systematu jest: ażeby wszelkie nakłady 
ikoszta domowego gospodarstwa, nie pié- 
niędzmi, jak dotychczas były opędzane; 
albo stosownie do urządzeń przodków na* 
szych, nie już przez ustąpienie pewnej 
części gruntu, ale raczćj pewnćj czę” 
ści samychże płodów rolnicznych , ktd- 
re razem z plonem podnoszą się i spadają, 
ułatwiano, Tym bowićm sposobem, pil- 
ność wolnych robotników, przez pomno- 
żony udział zarobku, znacznie się natęża. 

Przez takowy tryb gospodarowania; 
nie tylko można będzie otrzymać czystą 
intratę, chociażby cena zboża wcale nizko 
spadała, ale razem zabezpieczy się: 

Naprzód: całość własności grunto* 
wych; albowióm wartość ich nie będzie 
zależóć od zmiennych wypadków handlu. 
A ponieważ wszelkie koszta i nakłady g0- 
spodarskie są opędzane otrzymanóćmi z go* 
spodarstwa płodami , udzielając z nicy 
część, przy każdćj cenie produktów za- 
wsze jednakową, przeto udział, jaki ma 
pan w produktach własnych, zostanie Wé 
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wszystkich czasach i okolicznościach ró- 
wny: i nigdy nie będzie w konieczności, 
obrócić całego swego, na pićniądze za- 
mienionego czynszu gruntowego, na opę- 
dzenie kosztów gospodarskich. 

Któż potrafi ziemny majątek przez czas 
długi utrzymać, który corocznie całą swoję 
intratę pochłonywa? Któż może szukać pe- 
Wności i bezpieczeństwa w nadziei lepszych 
czasów ? 

Powtóre. Plan ten podaje łatwość ob- 
rachowania intraty czystćj z majątku, spo- 
sobem pewnym i wolnym od wszelkich 


chwiejących się zasad, czyli innómi wy-_ 


razami, zrobienia dokładniejszego wyciągu 
intraty. £ | 
Zwyczajem jest upowszechniono, iż 
przy wyciągnieniu a © kładą pospoli- 
cie na opędzenie wszelkich kosztów go- 
Spodarskich, dwa lub dwa i pół ziarna 
z całego plonu; którato ilość od arendy 
się odtrąca. Takowailość odtrącana była 
w roku 4804, kiedy szefel żyta kosztował 
trzy talary, i odtrącana jest w dzisiejszych 
Czasach, 20 lat późnićj, kiedy szefel żyta 
za 20 groszy śrébr. kupić można; gdy tym- 
Czasem, parobek, wyrobnik codzienny, tę 
samę co i w owych czasach, pobićra płacę, 
a sporządzenie i utrzymanie wszelkich 
sprzętów i narzędzi gospodarskich, toż sa- 
Mo dzisiaj, co i dawnićj kosztuje. | 
Jeżeli przed 20 laty wartość pićniężna 
szeflów żyta, wystarczała na całoroczną 
parobka nagrodę, dziś zaś całego wyspla 
Mało: jasno się zatóm okazuje, że zasada, 
przyjęta w wyciąganiu intraty, opędzania 
Wszelkich nakładów i kosztów gospodar- 
skich tą samą ilością zboża, jest fałszywa. 
Systemat gospodarstwa, który wszystkie 
Wydatki, nawet najdrobnićjsze, w goto- 
wych pićniądzach usuwa, który robotni- 
ów aboen i innémi naturalnémi płoda- 
Mi wynagradza, który w latach nieurodzaj- 
Rych proporcyonalne do utrzymania się 
Minimum oznacza; stawi „koniecznie go- 
spodarza w możności odtrącenia, nie jak 
dotychczas, dowolnej inie oznaczonćj ilo- 
ŚCI plonu, ale rzeczywistćj i oznaczonćj 
ilości w wysplach i szeflach, podług po- 
trzeby; średnio proporcyonalna zaś war- 


tość pozostałości w pićniądzach, może być 
uważana jako czysta intrata: gdyż jest 
wolna od wszelkiego naruszenia. 
Potrzecie. Utrzymanie się wyrobnika 
we wszystkich czasach jest zabezpieczone. 
Przed laty 20, kiedy całoroczna nagroda 
wyrobnika i jego żony, nie wystarczyła 
do zakupienia 4 wyspla żyta, (że zamil- 
czę o dalszych potrzebach życia) całe fa- 
milije zagrożone były niebezpieczeństwem 
umierania z głodu, czego obecny plan 
zdaje się być rękojmią na przyszłość. 
Ostatni ten punkt zdaje się być naj- 
ważniejszym: albowićm od jego trafności 
i rzeczywistości cała rzecz zależy , i po- 
nieważ ón największym zarzutom ulćdz 
może, przeto postanowiłem go udowo- 
dnić teorycznćmi i praktycznómi zasadami. 
Naprzód: dowód teoryczny: Thaer 
w swoich zasadach Rozumowanego Gospo- 
darstwa w Czę. 4. str. 104. powiada: 
»że jeżeli robotnik chce siebie wyżywić, 
»w przyzwoitych siłach utrzymać, iprzy 
»tóm dwoje dzieci wychować, powinien 
»przez 0 dni pracując, nie bardzo usil- 
»nie irobotą prostą zajęty, 4 szefel berliń: 
»żyta zarobić; żona zaś jego powinna sa- 
»ma na swoje utrzymanie zapracowąć.« 
Nadto powiada w tém samém miejscu str: 
140: »Że kobieta codziennie +'; szefla za- 
»robić może.« ` 
Ztąd wypada: 
4 x 300 dni roboczych . 33 szef: 
Tz X 300 p A 23 
Wypada zatóm na utrzymanie 
męża, żony i dwojga dzieci 
rocznie mik a 00 dk SZEŃ 
Powtóre: dowód praktyczny: 
W kraju, w którym autor tego pisma 
mieszka, znajduje się po wielu majątkach 
pewna klassa żonatych robotników, któ- 
rych przeznaczeniem jest, pracować z za- 
przężą wołową. Ci robotnicy, tak nazwam 
Oracze (Pflugmeyer), zostają w tych ma- 
jątkach z górą od lat stu, i są zawsze wy- 
nagradzani za pośrednictwem tu wyszcze- 
gólnionćj ordynaryi, która stale w o- 
wych majątkach była jednakowa, i ani 
w czasach tanich po siedmioletnićj woj- 
nie, ani w czasach drogich przed dwu- 


=, BR. = 


dziestą laty, nie powiększała się, ani się 
zmniejszała. 2 
Ordynaryja ta jest następująca: 
Żyta 4 wyspel 24 sz: żyta. 


Pszenicy 1 szefel blisko 13 
Grochu 4 szefel . , 
Jęczmienia 4 szef. RA 


Gotowémi piéniędzmi 12 
i 12 gr. za średnią cenę 1 
i 12 gr. za szefel żyta 84 
- Użytek z krowy blisko 
20 tal. a podług powyższego 
prawidła rachując na żyto 13% 
1 owca po 4 tal. 12 gg 1 
1 świnia po 6 tal. z 
Ogół żyta . . . 56 szefl. 

(Obrachowanie to pokazuje, że i za- 
sada nagrody Thaera na doświadczeniu 
się opićra.) 

Z wyrażonćj tu ordynąryi utrzymuje 
się mąż z żoną i dziećmi najwygodnićj. 
Najlepszym dowodem jest to: iż ile razy 
takowa siedziba oracza zawakuje, wielki 
natłok jest ubiegających się o nią. 

Jak się utrzymają dwaj robotnicy 
w majątku skarbowym Dornburg, z części 
sobie udzielonćj na mocy kontraktu pod 
literą B? 

Podług rachunku pod lit. A, utrzymy- 
wano ít osób w Dornburgu, na opłacie 
istole. Od chwili zaprowadzenia nowego 
trybu gospodarowania, ubyło samo przez 
się: ekonom, ochmistrzyni, pastuch do 
wołów i pastuch do krów. 

Chociaż po usunięciu cztćrech osób, 
pozostaje jeszcze 7, które, swój własny 
interes mając na celu, nie równie lepiej 

racować będą, aniżeli najemnicy ; wsze- 
Lo mojóm zdaniem, ośm osób powinny 
być na przyszłość użyte: albowićm przy- 
jęty administrator gospodarstwa i robotnik 
naczelny oświadczyli, iż oni do utrzyma- 
nia gospodarstwa: 

5 nieżonatych pomocników i 4 dzie- 
wkę potrzebują. Przydawszy do tego jego 
samego i żonę wypadnie osób 8. Nawet 
na opłatę istołowanie otrzymują oni w la- 
tach nicurodzajnych minimum roczne 
następujące : 


tal: 
tal. 


Żyta 4 wyspel 18 szęfłów 


Jęczmienta 1 wys. t8 szef. — 28 
Pszenicy — — 5 szef. — 5 
Jęczmie: na krochmal 3s. — 2 
Tegoż na karm 9 szef. — 0 
Owsa 3 szefle — I 
Grochu 3 szefle — 9 
Soczewicy 1 szefel — | 
Użytek od 4 krów wyrówny- 
wający 13% szefl. wartości 
żyta od każdej — 53H 
4 ehudźce po 4 szefle war- 
tości żytnćj ? — 46 
8 owiec po 1 szef. wartości 
żyta — 8 
100 talarów gotówómi pié- 
niędzmi (z których Qí prze- 
znaczonych na narzędzia 
gospodarskie) w wartości 
żyta — 663 
W ogóle żyta 230 


A zatćm na dwóch robotników bez 
dzieci, wypada 585 szefłów; ilość większa 
od tej, jakiej Thaer wymaga, a jaką rodzie 
na Oracza (P/flugmeyer- Familic) w każdym 
czasie pobićra. 

Jeżeli więc wskazane wyżćj minimum, 
wystarcza na dostateczne opatrzenie po* 
trzeb, tém bardzićj przez interes rohotni- 
ka podwyższana część pobićranćj przez 
niego intraty, potrzebom jego zadosyć 
uczyni, anadto jeszcze: 

Poczwarte: w nowym tym trybie go” 
spodarowania znajduje się środek pewny 
do wstrzymania kłassy robotników w je” 
dzeniu, w odzieniu i wszelkich zabawach, 
od zbytków różnego rodzaju; w których 
przebrana miara prowadzi do zepsucia 
obyczajów; jest przeciwną celowi życia; 
oraz przepaścią pochłonywającą większą 
część czystćj intraty z majątków. 

Można bez przesadzenia powiedzićć 
że dwóch robotników , w przeciągu roku 
najmniej dwa razy tyle gotowych pićnię 
dzy zarabia, ile wartość 58 szciłów żyta 
podług obecnćj ceny wynosi. Nie licząc; 
ile przez uprawę kartofli w naturalny 
i zbożowych potrzebach , familija oszczę” 
dza, otrzymuje jeszcze na zbytkowe wy” 


datki najmnićj wartości 58 szeflów żyta, 
tóre majątek nad potrzebę opłaca. Nad- 
miar ten, czyli koszta, podwyższają się 
Jeszcze więcćj przez wygórowaną nagrodę 
czeladzi i kosztowne jéj utrzymanie. 

, Takowy niepomyślny stan rzeczy, co- 
dzienne skargi i użalania się na wygóro- 
Waną nagrodę czeladzi, której zmniejsze- 
na wielu od prawodawstwa oczekiwało, 
znajsluje zaradzenie w nowym systemacie 
Sospodarsitwa Alberta. 

Skutkiem takowego systematu byłoby 
Powolne zmniejszenie się szynkowni i wszel- 
kich po krajn kramów i magazynów z ró- 
żnómi towarami zbytkowómi. Dzisiaj bo- 
Wićm najniższa i najliczniejsza klassa ludu, 
ma sposobność nabywania i używania ka- 
Wy i cukru, za któreto artykuły wysyła- 


jące się za morze summy pićniężne bardzo 
się podwyższyły. Spodzićwać się jednak 
wypada, iż to inny obrót weźmie. 


Nie ulega żadnćj wątpliwości, że prócz 
tu przytoczonych i najbardzićj w oczy bi- 
jących skutków upowszechnienia trybu go- 
spodarowania Alberta, jeszcze wiele in- 
nych bardzićj oddalonych, lecz nie mnićj 
ważnych okazać się możc. 


Ol gdyby, jak najprędzćj pożądany 
skutek dla wszystkich w tym interesowa- 
nych osób mógł nastąpić tam, gdzie dziś 
ten plan jest zaprowadzony; ażeby istotne 
doświadczenie mogło usunąć wszelką wąt- 
pliwość, względem jego uskutecznienia, 
1żeby tak dobroczynne jego wypadki mo- 
gły być wszędzie upowszechnione. 
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WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


— Że Lwowa. — 

W drnkarni JP. Schnaydera we Lwowie wytłoczone 
Ostalo dzieło we dwóch tomach, z napisem: Obraz wieku 
*Ygmunta JIL. Króla Poł. i Szwed., zawierający opis 
Oz0b irj cych pod jego pańowariem, znamienitych przez 
We czyny pokoju i wojny, cnoty lub występki, dzieta 
Pismienne , zusługi użyteczne , celne sztuki it. d., przez 
Wranciszka Siarczynskiego r. 1628.— Mający zapisy przed- 
Płaty danćj na to dzieło, raczą się ndać do osob, którym 
Przedpłarę swą złożyły. Chcący zaś nabyć, znajdą je 
W domu biblijoteki Ossolidskich nP. Fryderyka Baumana, 
lako i u JPP. księgarzów lwowskich , którzy je, po skań- 
Czonym czasie przedpłaty po 5 ZR., na papićrze zaś we- 

owym po 6 ZR. w śrćbrze sprzedają. 
— Z Anglii. — 

Z wychodzącego co rok pisma: Obituary widzićć 
można, ile sławnych indzi utraciła Anglija w latach od 
1826 do 1827. W tym cznsie zmarli między innymi: 

siążę York, Margr. Hastings (Lord Moira), bardzo za- 
ny Jerzy Kanning, Lord de Tabley (siawny zbiorem 
ODrazów i opiekan malarzy angielskich), W. Giford (wy- 
dawcą pisma Quarterly" Review), J. Flaxman (rzeżbiarz), 
Ch, Mik (autor historyi Hruciaty), F. Rundel (jubiler), 
lis Benger (autorka kilku dzieł historycznych ), John 
Richols (drnkarz i historyk literatury), Arcydziekan Dam- 
hy (sławny teolog), Dr. Evans (autor wielu pism dla 
młodzieży it. d.), Ugo Foscalo (autor listów Ortisa), Th. 
alłoway. (rytownik na miedzi, który wydał kopije Ra- 
Phaela kartonów), Dr. Kitchener (autor wielu dzieł dydah- 
tyczhych ) itp. 
E Na cześć Księcia Wellingtona podczas jego ostatnićj 
uFtności w Bucknsham , upieczono całego woła i dano 
NA siół, a potém postawiono pudding Wellingtona, aby 
$0 między dzieci podzielić. 'Tukowy ważył 450 funtów, 
! musjął siedzićć 75 godzin wpiten. Na ter pudding nżytó: 
maki fantów 140, rodzenków funtów 34, tłustości fuutów 
/B, jaj 140, cukru fan, 14, muszkaiołowćj gałki fun. 2, 


"Innych korzeni, półłrzecia galłonu wina i wódki, Gar. 


neh, w którym się tenże olbrzymi padding gotował, mie- 
ścił w sobie 5 bushele (prawie trzy niższo - nustryjachie 
mace). a 
Z uwiadomienia gazety rządowćj na wyspie Malta 
wychodzącej, sz d. 14. Listopada, widzimy, że znany mis- 
syjonarz Wolff, który z judaizwn do kościoła katolichiege, 
apotóm znowu do protestantyzmu, czyli raczćj methody- 
2mm przeszedł, miewał w Malcie pielckcyje o charakterze 
Mesvyjasza, i że żona jego Lady Georgiana, z domu Hra- 
bianka Oxford , w d. 9. Grudnia powiła córkę. 
Wyimek z listu pisanego z Malty z d. 15. Listopada 
r. 2, zawićra co następuje: Z listu prywatnego pisanego 
z Tripolis pod d. 2. Listopada, widzę, że z Sudanu nade- 
szła tamże wiadomość o śmierci Rapitaua Klapperton w Sa- 
katuh. Korrespondeut mój w Tripolis powątpićwa wsze- 
lako o wierzytelności tegoż doniesienia; i czyli się takowe 
stwidrdzi lub nie ( wyraża mój korrespondent), to jedna- 
kowoż pewną, że niebawem będziemy mieli ważne obja- 
śnienia względem znajomości środkowej Afryki, ponieważ 
towarzysze tego nieustraszonego podróżnika, którzy go 
rzeżyń, a może ón sam, jeżli wiadomość o jego śmierci 
falszywa, byli już w podróży na powrót z Sakatuh do Tri- 
poli przez Bornu i Fezzan. Tyle tylko pewna, że ta Ry. 
prawa z zatoki Benin przez Królestwo Dahome dostała 
się do Sakatuh, i na najgorszy wypadek mat: wieżć 
z sobą Dzienniki Klappertona i inne papićry. Niektórzy 
krajowcy z Bornu twierdzą, że wody rzćk Yeou i Gam- 
baron, Wraz z innćmi rzékami kraju środkowego razem 
połączone, tworzą Nil, który potóm do Nubii i Egiptu 
płynie ; że jezioro Czad tym sposnbew przez spływ po- 
mienionych i innych wielkich rzók środkowych włącznie 
z rzćka Śchurry jest tworzone, i że to jezioro ma njście 
ku wschodowi, gdzie do prawdy podobna. iż tyle upływa 
wody, ile przyjmoje. Podaniate stwierdzają ludzie z Wa- 
daj i Begharny. Z tego pokazałoby się, że Arabowie słu- 
sznie przeciwko zdaniu Majora Denham ntrzymywali, iż 
rzóka Jeon jest Nilem. W Maroko utrzymują, że 
Horraczyli Joliba łączy swoje wody z powyżćj wzmiankowa- 
némi rzekanł. inu Afrykanie toż samo twierdzą, dodając, 
że jedna odnoga Joliby po za Dahome wpada w Ocean, 
okoliczność , która już przed wiekiem znajoma była Bos- 
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manowi. Udzielam WPanu tych podań mojego korrespon- 
denta w Tripolis dosłownie; sądź WPan o tém co ci się 
podoba. s 

— Z Ameryki. — 

Pewna gazeta wychodząca w Charlestonie zawićra 
następujące obwieszczenie: „„Chwytajcie zbiega! Otrzyma 
15 dolarów nagrody ten, co mi dostawi mojego niewol- 
nika Wili, który bez powoda (albowióm znany jestem jako 
ludzki Pan) zbiegł w sobotę. Poznać go można z sińców 
na plecach. Zapewne udał się ón do Cutdbalthin, gdzie 
ma żonę i 5ro dzieci, które zeszłego tygodnia przedałem 
Gillespiemu!* 

Szczepienie ospy w Seraju. 

Gazeta zdrowia podaje następujący wyimek z lista 
Dra Aubon, pisanego ze Stambułu: „Dnia 14, Maja 1827 
zaprosił mię jeden z łókarzy serajowych da siebie, dla 
oznajmienia mi, że otrzymał poselstwo Fszim Paszy, 
w którćm proszony jestem, ahym był gotowy zaszczepić 
dzieciom Sułtana ospę ochronną izawsze przy sohie nosii 
materyja do szczepienia i nie oddałał się z Peru. Na wat- 
pliwość wyrażoną przezemnie, iż przy panujących prze- 
sadach, trudao, aby mi tę operacyją powierzono, dodał 
touże, iż Jego Wysokość wymienił mię po imieniu, Ozna= 
czył wiek mój i naród z którego pochodzę, i że nic mie 
rzeszkodzi, aby jego wola nie miała być spełniona. 
Daia 16. rano ou..ymałem uwiadomienie , 'abym W towe- 
rzystwie lókarza, który mi służyć ma za tłómacza, udał 
się do pałacu. Poszlismy zatém na miejsce przez Eszim 
Paszę wskazane, tenże przyba! także do na» nieba- 
wem, i kazał o naszem przybyciu oznajmić Kisłar Adze 
(przełożonemu czarnych rzezańców ), który nas wprowa- 
dził do seraju. W pićrwszym pokoju zuajdował się młody 
Sułtan, mający siedm do ośm miesięcy i zaszczepiłem 
mu ospę , jahotéż dwom Księżniczkom po lat dwie mają” 
cym, które jednę po drugićj do mnie przynosaono. Po- 
czém wprowadzono mię do drugiego pokoju, gdzie podją- 
łem tę samę operacyją dwom damom haremu, a to bez 
wszelkićj ceremonii. Dnia 23. udałem się znowu do pa- 
łacu dla ogladania skutku szczepienia , i tą razą towarzy= 
szył mi tylko Kislar Aga, ponieważ Hszim Pasza był 
słaby. frosty dobrze nabrały i wszystkie osoby zdrowe 
były. Dnia 28, odwiedziłem ich po raz ostatni, Przy 
odejściu dał mi Kisłar Aga kosztowny podarunek od Suł- 
tana irzekł przytóćm: Właśnie co odebrałem go z rąk Jego 
Wysokości, abym go WPanu oddał; W. Sułtan przesyła 
go WPanu w dowod swojego upodobauia.* 

Czarownik koni. 

Pismo New London Litterury - Gazette nmieściło 
o czarownikach końskich w Bretanii, co następuje: Jak 
wiadomo, Lapończykowie zwykli swoim Reniferom szep- 
tać niekiedy do ucha. Tak jeszczo podziśdzień są tacy 
w Bretanii szeptacze, których szepty niezawodnie naj- 
dzikszego konia ułaskawjają. Zowią się czarownikami (/Sor- 
ciers) i ogólnie najszczęśliwiej leczą wszelkie rodzaje cho- 
rób, a zawsze sposobem trudnym do wyjaśnienia. „By- 
liśmy mówi zdawca sprawy gazety londyńskićj „w małej 
wiosce Behcrec u P. G. jako goście. Nasz uprzejmy go- 
spodarz kupił niebawem przedtóm pięknego konia, który 
tylko tę jednę miał wadę, że nie dał nikomu na siebie 
wsiadać. Ponieważ gospodarz nasz i jego masztalérz cały 
ratek w naszćj obecności uapróżno się męczyli, aby złość 
żwierzęcia pokouać, obrócił się P. G. da masztalćrza 
i rzekł: Nićma sposobn ; trzeba tego konia do czarownika 
i to jutro. Ciekawość nasza mocno była wzbudzona; 
nasz uprzejmy gospodarz pozwolił nam być na tém do- 
świadczeniu. Q godzinie 6tćj dnia drugiego udaliśmy się 


honno do mieszkania Gzarowniha. Masztalérz prowadził 
złośliwe żwiećrzę, które dopóki nikt nań nie chciał wsia- 
dać, dość spokojnie się zachowywało. Ujechąwszy prawie 
ô mil angielskich, gdy już blisko byliśmy, chciat P. G. 
doświadczyć, czyli długa droga nie utłumiła złych duchów 
oddał konia swojego masztalćrzowi, a wsiadł na owego; 
który dość spokojnie pozwolił nsadowić się na siodle; 
atoli w chwili-gdy chciał go popędzić na przód, jak gdyby 
wściekłością każda muszkuła Żwierzęcia napełniona była 
wstrząsał sobą, wspinał się, upadł na kolana, i choiał ko- 
nieczuie zrucić swojego jeżdźca ; daremne były wszystkie 
sposoby wybornego jeżdźca , bo takim byt P. G.; po 
długićm usiłowaniu, zamiar jego stawał się coraz wątpli- 
wszy; koń stawał dęba i tak się mocno trząsł, że widać 
było, iż chciał zrzucić jeżdżca i przykryćgo. W tej chwili 
zbliża się mały, krępy człowiek, z kużni niedaleko będącej. 
aby się temu widowisku przypatrzył; staje po „małej 
chwili, rzecze w tonie zadziwiającym , lecz spokojuyimż 
„totr!“ W końcu postrzegłszy go masztalćrz ztrwożony 
o swego pana, rzekł do niego niecićrpliwie: „Ale szepnićj 
rzecie, Franciszku | ja ci mówię, spadnie. * — „,Będzieli 
Pan z tego kontent?“ zapyta czarownik. — „W imię diabła?“ 
zawoła masztalerz „czyli chce, lub nie!“ — Rzekłszy to, 
użył czarownik tćj spakojności, objął rękoma szyję konia, 
który niezwykły takiego dotknięcia się, jeszcze mocniśj 
począł się trząść i owego małego człowieka z ziemi pod- 
niósł. Lecz ten, nie okazując pomieszania trzymał się mo- 
cno i w tym stanie, starał się usta swoje przytknąć do 
ucha końskiego. Co uczyuił, nie wiśmy; aby samo na- 
tchnienie w ucho żwićrza taki skutek zrządziło , nie do 
uwierzenia. Dosyć, nie widzieliśmy nic, prócz, że dotknął 
się ustami ucha końskiego, i wjednóćm oka mgnieniu po- 
ruszenia uspokoiły się, koń stał spokojnie, wzdrygał się 
cokolwiek, jak gdyby mu zimno było; od tćj chwili 
„zmienił się charakter tego żwićrzęcia.'** 
Á Dnia 14. Pażdziernika 1826 r. bogaty mieszkaniec 
wiatena Blisko Sewilli w Hiszpanii, nazwiskiem da 7,ara, 
wyjechał do Sewilli, Dnia następującego przyszedł do 
jego żony człowiek nieznajomy, dobrze ubrany. ozdobiony 
krzyżem ś. Jakuba. Gdy wchodził do domu, wszedł za 
nim pies, Obcy ten zapytał się, czyli pies ten nie kasa. 
Odpowiedziano że nie, i w rzeczy samćj pies ów był bar= 
dzo oł dzieci nawet drażniły go często, u nigdy im 
nic nie zrofsłk Obcy rzekł, że ma iist od stryja tćj Pani 
z Kordowy, ieca zaledwie oddał ten list Pani Lara, giy 
pies począł hyć niespokojny, rzucił się nań raplem, po- 
walił go na ziemię, trzymając pyskiem za szyję, a resztę 
ciała swojewi nogami. Napróżno wołała bani i dzieci, 
pies nie puszczał swojćj zdobyczy, Wolłała oknem po- 
mocy. Corregidor i jego Algnazille (sługa sądowy) przy- 
byli, lecz wszelkie razy i szarpania nie czyn ły ua psie 
wrażenia. Przypadek ten rozeszedł się w mieście i wnet 
zeszii się wszyscy Alguazille w domu Lara. Gdy jedeu 
z nich spojrzał na nieznajomego, zawołał z przestra- 
chem: „wszakże to jest rozbójnik Manuel Pinera.'* Zwią: 
zano go i dopićro porzucił go pies dobrowolnie, Zoale- 
ziono przy mim sztylety i pistolety; wyznał zbrodnią 
swoję, że także i Panią Lara okraść izamordować myślał. 
Zbrodniarz ten został w d. 3. Kwietnia r. z. w południe 
na szubienicy stracony. 


Sprostowanie. — W doniesieniu o Gorzelniach 
parowych drewnianych, dołączonćm do gazety lwowskiej» 
opuszczono O kotle parowym żelaznym —— 1 że Aparat 
na 30, 20 i 10 karcy (rozumić sie) zboża, a zatem dri- 
gie tyle kartofli jest wyrachowanym. 

DODAT. 


Z IZ ZZ QL 
Redaktor, Mikołaj Michalewicz. — Drukiem Piotra Pillera. 
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KRÓLO WEJ MARYI KAZIMIRY, ` 
W CIĄGU WYPRAWY POD WIEDEŃ 


Roku 1683. 


PRZYRZECZONY W NUMERZE 3. NA STRON. 24 
TEGOROCZNYCH ROZMAITOŚCI. 


( Byt już drukowany.) 


W namiotach Wezyrskich 
13. 7bra w nocy 1683. 


edyna Duszy y Serca Pociecho , nayśliczniey- 
4 y naynkochańsza Marysieńko| Bóg y Pan 
Masz na wieki błogosławiony dał zwycięztwo 
YSławe narodowi naszemu o jaki wieki przeszłe 
Nigdy niesłyszały. Działa wszystkie, obuz wszy- 
ek, dostatki nieoszacowane dostały się w rence 
Nasze, Nieprzyjaciel zasławszy trupem Apro- 
(ze, Pola y obnz, ucieka w konfuzyi. Wiel- 
błądy, muły, bydle, owce, które tu miał po bo- 


ch dopiro dziś woyska nasze brać poczynaia,. 


Przy których Turków trzodami tu przęd soba 
Pendzą, dradzy zaś osobliwie Des Renegats na 
ych koniach y pienknie ubrani od nich ta 

ù nas nciekaią, Taka sie to rzecz nie podo- 
TA stała, Że dziś inz miendzy pospulstwem tu 

„Miescie y u nas w obozie była trwoga rozu- 

lejonc y niemogone sobie inaczey perswado- 

ac, jedno że nieprzyjaciel nazad sie wruci, — 

Tochów samych, i amanitii, porzncił więcey ni- 

żeli ną million, Widziałem też nocy przeszłey, 
żEcZ te htórym sobie zawsze widzieć pragnął. 
paalia nasza, w kilku mieyscach zapaliła te 
rochy, które cale sondny dzień representowa- 
Y, bez szkody cale ludzkiey. Pohazało na nie- 
bie jako sie obłoki rodzo, ale to nieszczenście 
lelkie , bo pewnie na million w nich uczyniło 

szkody, Wezyr tah uciekł od wszystkiego, że le- 


dwo na iednym keniu y wiedney Sakni, Jam 
został Jego Sukcesotem, ho po wielkiey czensci 
wszystkie mi sie po nim dostały splendory a to 
tym trafunkiem że bendone w obozie w samym 
przedzie y tusz za Wezyrem postempuione prze- 
dał mi ieden Pokojowy Jego y pokazał Namioty 
Jego tak obszerne jako Warszawa, albo Lwów 
w murach. — Mam wszystkie znaki Jego Wezyr- 
skie które nad nim noszo, Chorongiew Maho- 
metańską która mu dał Cesarz Jego na Woyne, 
y kturo dziś że ieszcze posłałem do Rzymu 
Oycu S. przez Talentego poczią. — Namioty, wo. 
zy wszystkie dostały mi się, eż mille d'autres 
gałanteries fort jolies, et fort riches, mais 
fort riches. — Lubo się ieszcze siła rzeczy nie 
widziało — , My a point de comparaison avec 
ceux de Chotzim, kilka sawych saydaków rubi- 
nami y szafirami sadzonych stoją się kilka Tysien- 
cy czerw: złot: w»Nierzekniesz mnie tak moia 
»Dnszo, jako wiesz Tatarshie zony mawiać zwy- 
vhły menzom bez zdobyczy powracaioncym, ześ 
»ty nie Jungh, kiedyś sie bez zdobyczy po- 
»wrucił, bo ten co zdobywa, w przedzie być 
pinusie Mam y konia Wezyrskiego ze wszyst- 
kiem siedzeniem y samego mocno doiezdzano, 
ale sie przecie salwował. — Kihsię Jego, to 
jest pierwszego człowieka po nim zabito, y Pa- 
nów niemało. Złotych szabel pełno po woysku 
y innych woiennych Rynsztuaków, noc nam ostatka 

rzeszkodziła, y to ze uchodzone okrutnie sie 
błonia et font la plus belle retirade du monde. 
Janczarów swoich odbiegli w Aproszach, których 
w nocy wyscinano —, bo to była taka hardośó 
y Pycha tych ludzi, ze kiedy sie iedni z nami 
bili w Pola, drudzy szturmowali do miasta ja- 
kosz mieli czym co poczonć, Ja ich racha- 
ie, prócz Tatarów, na 300,000 stotysiency, 
— drodzy ta rachuią namiotów samych na 
300,000 stotysiency 1 biora proportie trzech 
do iednego namiotn, coby to wynosiło niesły. 
chang liczbe. Ja iednak rachuie namiotów sto- 
tysiency naymniey, bo hilko obozów stali, Dwie 
nocy i dzień rozbierają ich kto chce — jusz 
y z minąta wyszli ladzie, ale wiem że y za ty- 
dzień tego nie rozbioro , ludzi niewinnych tu- 
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zecznych Austryaków, osobliwie Białychgłów 
y ludzi siła porzucili, ale zabijali kogokolwiek 
tylko mogli; siła barzo zabitych leży białych- 
głów, ale i siła rannych, y które żyć mogą. 
Wczora widziałem Dzieciontko iedno we trzech 
leciech, chłopczyka barzo namilszego, któremu 
zdrayca przecioł gembe szkaradnie y głowe. — 
Ale trefna ze Wezyr wzioł tu był gdzieś w któ- 
rymsi cesarskim Pałacn Strusia żywego dziwnie 
ślicznego. ‘Tedy i tego aby się nam w rence 
niedostał, kazał ścionć. — Co zaś za Delicye 
miał przy swych namiotach, wypisać niepodobna. 
Miał łaźnie, miał odgrodek i fontanny, kroliki, 
Noty, i nawet Papuga była, ale ze latała, nie 
mogliśmy iey poymać. — Dziś byłem w miescie, 
któreby iusz byłe nie mogło trzymać dłużey nad 
pienć dni; oko luckie nie widziało nigdy takich 
rzeczy, co to tam miny porobiły z betnardów 
podmurowanych okrutnie wielkich y wysokich 
porobiły skały straszliwe y tak ie zruynowali, że 
wiencey trzymać nie mogły. — Pałac cesarski 
© niwecz od kul zepsowany. — Woyska wszyst- 
Kie, które dobrze barzo swoią czyniły Powin- 
ność, przyznały Panu Bogu y nam te wygrano 
potrzebę, Kiedy jnz nieprzyjaciel poczoł ucho- 
dzić y dał sie przełamać, bo mnie sie przyszło 
z Wezyrem łamać, konnice wszystkie, a wszystkie 
woyska ną moie skrzydło prawe sprowadzili, 
tah ze iuz nasz srzodek, albo korpus iako ilewe 
skrzydło nie miały nic do czynienia, y dla tego 
wszystkie swoie posiłki do mnie obracali. — 
Przybiegały tedy do mnie Xionzecta, jako to; 
Elektor bawarski Waldek sciskaiąc mie za szyie, 
a całnionc w gembe, Generałowie zaś w rence 
w nogi, c 4,śópiro zołnierze — Oficerowie 
y Regiimenty wszystkie Kawaleryi i Infanteryi 
wołały: ch unfer braver Kónig! słuchały mie 
tah, ze nigdy tak nasi — cuz dopiro y tu dziś 
rano Xze Lotaryńskt, Saski, bo mi się z nimi 
wczora widzieć nie przyszło, bo byli na sanym 
Końcu lewego skrzydła, którym do P. Marszałka 
nadwornego -przydałem był kilka huzarskich Cho- 
rongwi. Cuz Komendant Stahremhberg tateyszy 
wszystko to całowało , sciskało, swym Salwato- 
rem zwało. — Byłem potem we dwóch hościo- 
łach, tam lud. wszystek pospolity całował mi 
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rence, nogi, suknie, drudzy sie tylko doty- 
kali wołaionc: Ach niech te rence tak 
waleczne całułemy etc,...,, „.. Kionzenta się 
ziechali y Cesarz daie znać o sobie ze iest za 
mile, aten list nie kończy sie az teraznieyszym 
rankiem, nie daia mi tedy dopisywać i dłnzey 
sie cieszyć z sercem moim, — Naszych nie mało 
zgineło w tey potrzebie, osobliwych tych dwóch 
zal sie Boze, o ktorych iuz tam opowiedział du 
Pont. — Z wielu oudzoziemskich Xionze de 
Ćroi zabity, Brat postrzelony y kilku innych zna- 
cznych zabitych. — Padre de Aviano który mie 
sie nacałować nie mógł, powiada, ze widzia 
gołembice biało nad woyskami sie naszemi prze” 
latuionco. My dziś za nieprzyiacielem sie ru* 
szamy w Węgry, Elektorowie odstompić mie 
nie chco. 'To takie nad nami błogosławieństwo 
Boze, za co mu niech bendzie na wieki czenść 
sława y chwała. — Kiedy inz postrzegł Wezy” 
ze wytrzymać nie moze, IRE Synów da 
siebie płąkał jaho Dziecie, potem rzekł do 
Hana ; ty mie ratuj iezli mozesz, Odpowiedział 
mu Han: my znamy Króła, nie damy mu rady: 
y sami o sobie mysleć musiemy , abyśmy się sal 
wować mogli, — Goronoa mamy tu tak srogie 
ze prawie nie zyiemy tylko piciem. — Teraf 
dopiro znaleziono okrutno ieszcze moc wozó% 
z prochami i ołowiem, ia nie wiem czem iuż 
oni bendo strzylali. — W ten moment daig naa 
znać, ze ostatnie kilkanascie działek małych let 
kich porzucił nieprzyjaciel. — Juz tedy wsiada- 
my na kuń ku Wengierski stronie prosto za nie” 
przyiacielem y jakom dawno wspominał, ze 5 
da P. Bóg w Stryju az z sobą przywitany ~ 
gdzie P. Wyszyński niech ksze kończyć kominy: 
y stare peprawować badynki. List ten maylepstć 
Gazeta, z którego na cały świat kazać zrobić 


“Gazete, napisawszy gue c'est la lettre du BO 


a la Reine. — Xzęta Sashi y Bawarski dali © 
słowo y na kray Świata iść ze mna. — Musiem$ 
iść dwie mily wielkim pospiechem, dla srogi 
smrodów od Frupów , koni, bydeł i wielbłt” 
dów. — Do Króla Francuzkiego napisałem hilke 
słów, ze jako au Roż tres chrestien oznayraić 
de la bataille gagnée, et du salńt de la Chr” 
tienotć — it, d. 
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Brukiem Piotra Piliere 


